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W a ż n a  d a t a  E k u m e n i c z n a
Na dorocznym posiedzeniu Komitetu Centralnego Światowej 
Rady Kościołów, które się odbyło w br. w Enugu (Nigeria) 
postanowiono powołać do życia mieszaną komisję, do której 
miałoby wejść 8 przedstawicieli Rady Ekumenicznej i 6 przed­
stawicieli Kościoła rzymskokatolickiego. Celem komisji mia­
łoby być szukanie metod i zasad międzykościelnej współ­
pracy. Kardynał Bea złożył oficjalną wizytę sekretarzowi ge­
neralnemu Światowej Rady Kościołów w Genewie i powia­
domił go, że Watykan powyższą propozycję akceptuje.
To, co w Enugu zostało zaproponowane, w Rzymie zaakcep­
towane i w Genewie uzgodnione, jest niewątpliwie wielką 
datą w stosunkach między Kościołem rzymskim a innymi Ko­
ściołami. Jest to pierwszy krok, wyprowadzający Rzym z do­
tychczasowej antyekumenicznej izolacji. __
W Genewie spotkali się dwaj mężowie, z których jeden re­
prezentuje Kościół rzymskokatolicki, drugi niemal wszystkie 
inne Kościoły chrześcijańskie. Co reprezentują te dwie oso­
bistości?
Niemiecki kardynał kurialny Augustyn Bea,  kończący 84 
rok życia, znany jest całemu chrześcijaństwu jako katolicki 
ekumenista, powszechnie ceniony z powodu swej uczciwej 
postawy, jeśli chodzi o współpracę Kościoła rzymskiego z in­
nymi Kościołami. Nie żyje on w świecie iluzji. W r. 1902 ba- 
deński syn cieśli zostaje jezuitą holenderskim (niemieckich 
jezuitów wówczas jeszcze nie było), w r. 1917 rozpoczyna ka­
rierę naukową jako profesor egzegezy Starego Testamentu. 
W r. 1930 obejmuje kierownictwo papieskiego Instytutu Bi­
blijnego. To Biblia uczyniła z niego ekumenistę. W r. 1949 
wchodzi w skład Świętego Officium. Był spowiednikiem 
Piusa XII. Jan X X III tworzy dla niego „Sekretariat dla Jed­
ności Chrześcijaństwa” . Zdaniem kardynała, prowadzenie 
dialogu z innymi Kościołami jest rzeczą konieczną, jeżeli ma 
kiedykolwiek dojść do zjednoczenia wszystkich chrześcijan. 
Od swojego Kościoła wymaga, aby „uznał prawdę, skądkol- 
wiek by ona przychodziła” , ale jednocześnie stoi twardo przy 
„niewzruszoności swojej własnej wiary i absolutnej integracji 
katolickiego dogmatu” .
Sekretarz generalny Światowej Rady Kościołów, Dr W. A. 
Viesser 9t Hooft, nigdy nie bagatelizował istniejących różnic 
między Kościołami. „Nie wiemy, w jaki sposób możemy róż­
nice zniwelować. Ekumenizm nie bazuje na wrażeniu, ja­
koby różnice już się zacierały . Rada Ekumeniczna nie dąży 
do stworzenia „nadkościoła” i żaden Kościół nie powinien 
zmierzać do podporządkowania sobie innego Kościoła. Żaden 
Kościół należący do Światowej Rady Ekumenicznej nie myśli 
nawet o tym, ażeby uznać zwierzchnictwo papieża.”  Obaj 
mężowie reprezentują inne zrozumienie istoty Kościoła, różne 
są ich drogi do zamierzonej jedności chrześcijaństwa. Co dało 
spotkanie ich w Genewie? Jeśli chodzi o postęp w kierunku 
zjednoczenia chrześcijaństwa, bardzo niewiele, ale jeśli się 
weźmie pod uwagę dotychczasową absencję Rzymu w dzia­
łaniu ekumenicznym, bardzo wiele.
W sprawach dogmatycznych, czyli w sprawach wiary, nie za­
rysowują się nawet możliwości rychłego zjednoczenia, nato­
miast już możliwa jest współpraca w dziedzinach praktycz­
nych, a więc na polu charytatywnym i społecznym. Ale i tu 
piętrzą się jeszcze przeszkody, które muszą być najpierw 
usunięte. Rzym wciąż jeszcze nie wypowiedział się jasno 
w sprawie wolności religijnej, sytuacja mniejszości wyzna­
niowych w tzw. krajach katolickich jest ciężka. Sprawa mał­
żeństw mieszanych, sprawa misji i prozelityzmu domaga się 
jak najszybszego uregulowania. Jedno jest ważne. Zarówno 
Rzym jak i Genewa zdają sobie sprawę z tego, że z załat­
wieniem tych problemów nie można zbyt długo czekać.
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— W n ied zie lę , dn ia  25 k w ie tn ia  
b.r., po u ro c zy sty m  n a bożeństw ie  w  
k o śc ie le  św . T r ó jc y  w  W a rsza w ie , 
o d p ra w io n y m  p rze z  ks. b isk u p a  A n ­
d rze ja  W a n tu łę , p rz y  w sp ó łu d zia le  
gości za g ra n iczn ych  i  m ie jscow ego  
proboszcza, o db yła  się u ro czysto ść  
położen ia  k a m ie n ia  w ęg ie lnego  pod  
dom  a d m in is tra c y jn y  C en tra ln eg o  
O śro d k a  K o ś c io ła  E w a n g e lic k o -  
A u g sb u rsk ie g o .

*

— S ą d  N a jw y ż s z y  w  Sta n a ch  Z j e ­
d n o czo n ych  o rze k ł, że k a żd y  o b y ­
w a te l, o d m a w ia ją cy  s łu że n ia  w  w o j­
s k u  m a praw o się pow ołać na za sa ­
dę, iż  c z y n i to ze w zg lędu  na sw o ­
je  su m ien ie . D o ty ch cza s stosow ano  
tę zasadę je d y n ie  do ty c h  osób, 
które  w ie rzą  w  is tn ie n ie  „ w y ższ e j 
is to ty ” .

*

— - A rc y b is k u p  k a to lic k i M a d rytu , 
Ccusim iro M a rc illo  G o n za les, u su n ą ł 
w sw o je j d ie c e z ji p o d zia ł c zyn n o śc i 
re lig ijn y c h  na  k la sy . N ie  będzie  
w ię c odtąd ś lu b ó w f ch rztó w  i  nabo­
żeń stw  ża ło b n ych  u ro c zy sty c h  i  
m n ie j u ro czy sty ch .

*
— P o d  patronatem  now opow sta łe j 
R a d y  K o ś c io łó w  na F il ip in a c h  d z ia ­
ła ją  d w ie  now e rad iostacje .

*

— A n g lik a ń s c y  f r zy m sk o k a to lic c y  
i  in n i d u c h o w n i a także św ie ccy  w  
W ie lk ie j B r y t a n ii  u c z e s tn ic z y li we 
w sp ó ln e j p ie lg rzy m ce  z  H e m e l 
H em stea d  do k a te d ry  św . A lb a n a . 
S w . A lb a n  zosta ł w  r. 305 u k a m io -  
now any. C h rz e ś c ija n ie  a n g ie lscy ,, bez 
ró żn ic y  w y zn a n ia , czczą św . A lb a n a  
ja k o  p ierw szeg o  m ę cze n n ik a  c h rz e ­
śc ija ń sk ie g o  na z ie m i b r y ty js k ie j .

*

— P o  g łow ie  św . A n d rze ja , z w ró ­
co n e j p rze z  Rz% m  p ra w o sła w n ym  
G re k o m , p rzy sz ła  k o le j na re lik w ie  
św. Sabasa, k tó re  m a ją  w ró c ić  do 
praw osław nego k la szto ru  w  Je ro z o ­
lim ie . Są  to gesty, św ia d czą ce  o 
ch ęci po p ra w ien ia  sto su n kó w  m ię ­
d zy  K o ś c io łe m  rz y m s k im  a K o ś c io ­
ła m i w sch o d n im i. Ś w ia t  p ro testa n c­
k i, o d rzu ca ją c y  ze w zg lędów  p r y n ­
c y p ia ln y c h  k u lt  r e lik w i, o b serw u je  
tego ro d za ju  gesty z  m ie sza n ym i 
u czu c ia m i.
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ZŁO NIE BĘDZIE MIAŁO OSTATNIEGO SŁOWA
l i : ' " 1. ....

Z ło  n ie  m oże trw a ć bez końca. D latego w ła śn ie  I z r a ­
e lic i, po d łu g ie j i c ię ż k ie j w a lce p rze ch o d zą , d z ię k i  
B o że j opatrznością p rze z M orze C ze rw o n e . E g ip c ja n ie ,  
ro zp a cz liw ie  u s iłu ją c  p rze szk o d z ić  Iz ra e lito m  w  
ucieczce, w  pogoni za  n im  r z u c il i  sw ą a rm ię  do m o ­
rza, a gdy ty lk o  tam  w k ro c z y li,  p o d zie lo n e w o d y  z a ­
m k n ę li się i  w szy scy  zatonę li. Iz ra e lic i  o d w ró c iw szy  
się, u jr z e li  ju ż  ty lk o  n ieszczęsn e c ia ła  u to p io n y ch , 
w y rzu co n e  tu  i  ów d zie  na brzeg. D la  Iz ra e litó w  była  
to w ażna ch w ila , ozn acza jąca  k o n iec  straszn ego  o k re ­
su  w  ich  h is to r ii:  ra d o sn y  p oran ek, k tó ry  p o ło ży ł 
k re s  d łu g ie j nilewoli. S e n s  te j h is to r ii  n ie  polega na  
za to p ie n iu  ż o łn ie rzy  e g ip sk ich , bo n ik t  n ie  m oże się  
c ie szy ć  ze śm ie rc i, c zy  k lę s k i  ja k ie jk o lw ie k  lu d z k ie j  
istoty . H is to r ia  ta sy m b o lizu je  śm ie rć  zła , śm ie rć  n ie ­
lu d z k ic h  p rze śladow ań i n ie sp ra w ie d liw e g o  w y zy sk u .

Ś m ie rć  E g ip c ja n  na m o rsk im  w y b rze żu  je st  u d e rza ­
ją c y m  p rzy k ła d e m y że naw et sam a n a tura  w spom aga  
dobro w  jego u sta w ic zn e j w a lce  ze z łe m  .N o w y  T e ­
stam ent s łu szn ie  stw ierd za , że „ W S Z E L K I E  K A R A ­
N IE ,  W C Z A S I E  T R W A N IA ,  W Y D A J E  S I Ę  N I E  R A ­
D O Ś C IĄ ,  A L E  S M U T K IE M , L E C Z  P O T E M  P R Z Y ­
N O S I  s p o k o j n y  owoc s p r a w i e d l i w o ś c i ...”

Nasz Egipt

Se g reg a cja  rasow a, w p ro w ad zona  d e cy z ją  S ą d u  N a j­
w yższego  Sta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  w  1896 ro k u , by ła  
now ą fo rm ą  n iew o ln ictw a , zam askow aną p ro ce d u ­
ra ln y m  m ęd rko w a n iem . W w ie lk ie j w a lce ostatniego  
p ółw iecza , toczą ce j się m ię d zy  s iła m i sp ra w ie d liw o śc i,  
d ą żą cym i do położen ia  k re su  n ieg odnem u system o w i 
se g reg a cji, a s ila m i n ie sp ra w ie d liw o śc i, dą żą cym i do 
u trzy m a n ia  tego system u, „ fa ra o n o w ie ” u c ie k a li się  
do prażonych m anew rów , do e k o n o m iczn y ch  re p re s ji,

a także do f iz y c z n e j p rze m o cy , aby u trzym a ć  C z a r ­
nego w E g ip c ie  segrega cji rasow ej. M im o cierpli\w ego  
n a w o ływ a n ia  n ie jedn ego  M o jże sza , o d m a w ia li p o zw o ­
le n ia  na  ode jśc ie  czarnego ludu.

Je s te śm y  d z is ia j św ia d k a m i k o lo sa ln e j zm ia n y . 
D z ię k i d z ie w ię c iu  sędziom  Sądu N a jw y ższe g o  dekret, 
k tó ry  n a bra ł św iatow ego rozgłosu , o tw o rzy ł M orze  
C zerw o n e  i  s iły  sp ra w ie d liw o śc i kro czą  k u  d ru g ie ­
m u brzegow i. Są d  a n u lu je  stare praw o P le s s y  z  ro ­
k u  1896 i  stw ierd za , że se p a ra cy jn e  praw o p u b liczn e  
za w iera  sp rzeczn o ść w e w nętrzn ą , a dzie cko  pod lega­
ją ce se g reg a cji ra so w ej pozbaw ione je st o p ie k i p ra ­
nia. D e cy z ja  ta je st źró d łe m  lu ie lk ie j n a d zie i d la  m i­
lio n ó w  w y d zie d z iczo n y c h . Sp o g lą d a ją c  p rze d  sieb ie  
w id z im y f ja k  s iły  segrega cji ra so w ej g iną  na brzegu  
m orza  .D a leko  je szcze  do ro zw ią za n ia  p ro b le m u  i  g i­
ga ntyczne g ó ry  oporu  w znoszą  się je szcze  na n a sze j 
drodze, tym  n ie  m n ie j o p u śc iliśm y  ju ż  E g ip t  i  z  po ­
stano w ien iem  c ie rp liw y m , lecz zd e cy d o w a n y m  o cze k i-  
loać b ę dziem y Z ie m i O b ieca n e j. Z ło  pod postacią  
n ie sp ra w ie d liw o śc i i  w y z y s k u  n ie  m oże trw a ć  w ie ­
czn ie. P rz e jś c ie  p rze z  M orze C ze rw o n e  p ro w a d zi w 
h is to r ii ostateczn ie  do zw yc ię stw a  si\ł dobra, a z a m y ­
k a ją ce  się w od y w y ra ża ją  sąd i ru in ę  s ił zła.

T o  w szy stk o  nam  p rzyp o m in a , że zło  nosi w  sobie  
za ro d ek  w ła sn e j zgu by. Z w y c ię żo n e  dobro jeut io  
sze rsze j p e rsp e k ty w ie  m o cn ie jsze  od zw y c ię sk ie g o  
zła. H is to ry k , C h a rle s  A . B e a rd , gd y  go zap ytano , 
czego n a u czy ła  go zn a jo m o ść h is to r ii, o d p o w ie d z ia ł:

„ P O  P IE R W S Z E  —  Ź E  B O G O W IE  P R Z E Z  W Ł A ­
D Z Ę  P R Z Y W O D Z Ą  D O  S Z A L E Ń S T W A  T E G O , K O ­
G O  C H C Ą  Z G U B IĆ .  P O  D R U G IE  —  Z E  M Ł Y N Y  
B O Ż E  M I E L Ą  P O W O L I^  L E C Z  D O K Ł A D N IE .  P O  
T R Z E C I E  —  Z E  P S Z C Z O Ł A ,  Z E R U J Ą C  N A  K W I E ­
C IE ,  Z A P Y L A  G O . P O  C Z W A R T E  —  Z E  G D Y  N O C  

J E S T  D O S C  C IE M N A , W ID A Ć  G W I A Z D Y .”



Oto s'ovja  n ie  ja k ie g o ś k a zn o d z ie i, lecz trzeźw o p a ­
trzącego h isto ryk a , któ rem u  d ługie  i żm udn e stu ­
d ia  h is to ry c zn e  u k a za ły , że z ło  stacza się k u  w ła s ­
n e j za g ła d zie . M oże ono trw a ć długo, le cz  k o ń czy  sic., 
g d y  osiągnie  za k re ś lo n e  m u  gran ice. Is tn ie je  w  św ię ­
cie coś, co m ito log ia  g re cka  na zw ała  bogin ią  N em ezis.

Jeszcze nie wlKrólestwie

N ie  m ożem y je d n a k  u legać p o w ie rzch o w n em u  o p ty ­
m izm o w i i  w y sn u w a ć  w n io skó w , że ko n iec  je d n e j  
z łe j rze c zy  oznacza je d n o cze śn ie  zgubę całego zła  na  
b rzegu  m orza . W s ze lk i postęp je st w zg lę d n y  i  ro zw ią ­
za n ie  jednego p ro b le m u  staw ia  noks w obec na stęp­
nego. U n iw e rsa ln a  rze czy w isto ść , K ró le s tw o  Boże, 
je szcze  n ie  na stą piła . P o n ie w a ż grzech  is tn ie je  w  
k a żd e j s fe rze  lu d z k ie j e g zyste n c ji, po u p a d k u  je d n e j 
ty ra n ii, p o ja w ia  się  now a.

P o d o b n ie  ja!k m u s im y  u n ik a ć  pow ierzch ow n ego  o p ty ­
m izm u , tak  m u s im y  w  ró w n e j m ie rze  strzec się p a ra ­
liżu ją ce g o  p e sy m izm u . C h o c ia ż  w s z e lk i postęp je st  
w zg lę d n y  postęp sp o łe czn y  m oże się dokonać w  p e w ­
n y ch  g ra n ica ch . -M ora lna  p ie lg rzy m k a  czło w iek a  n ig ­
d y  na z ie m i n ie  osiągnie końcow ego prze zn a cze n ia , 
le cz  bezustanne w y sU k i m ogą go p rz y b liż y ć  do sto ­
l ic y  sp ra w ie d liw o śc i. C h o c ia ż  w ięc K ró le s tw o  B oże  
je szcze  n ie  m oże w h is to r ii  p rzy b ra ć  postaci r z e c z y ­
w isto śc i, to m oże ono u ja w n ić  się ju ż  obecnie w p o ­
szcze g ó ln ych  form a ch, ta k ic h  ja k :  sąd, osobiste z a ­
an gażow anie, a lbo sposób ży c ia  p e w n y ch  grup . 
„ K R Ó L E S T W O  B O Ż E  J E S T  P O S R O D  W A S ” (Ł u k .  
17:21).

M u sim y  też pam iętać, że B ó g  w sw oim  w sze c h św i? - 
cie dzia ła . N ie  je st poza św ia tem  i n ie  spogląda z  
da le ka  z  ro d za je m  ch ło d n e j obojętności. N a  w s z y s t ­
k ic h  drogach ży c ia  nasza w a lk a  je st Jeg o  w a lk ą . D z ia ­
ła O n w  h is to r ii d la  zb a w ien ia  sw ych  d zie c i, ja k  
za w sze  k o ch a ją c y  O jc ie c . K d e d y  w a lc zy m y  p rze ciio  
s iło m  zła , P a n  w szech św ia ta  w a lc zy  w ra z  z  nam i. 
2Ao g in ie  na b rzegu  m orza  nie  ty lk o  dlatego, że c z ło ­

w ie k  n ie u sta n n ie  z  n im  w a lc z y } ale przede w s z y s t ­
k im  dlatego, że B ó g  m a m oc zadać m u  śm ie rte ln y  
cios.

Dlaczego Bóg zwleka?

D la cze g o  je d n a k  B ó g  tak  zw le k a  z  poko n a n iem  m ocy  
zła ?  D laczego  B ó g  p o zw o lił H it le ro w i w y n is z c z y ć  6 
m ilio n ó w  Ż y d ó w ?  D la cze g o  B ó g  p o zw o lił, b y  n ie w o l­
n ictw o  trw a ło  w  A m e ry c e  p rze z  244 lata? D la cze g o  
B ó g  pozw ala  k rw a w y m  bandom  sw obodnie ly n c z o -  
w ać c za rn y ch  m ę żc zy zn  i  k o b ie ty  i  d la  w y b ry k ó w  
top ić  c za rn y c h  ch ło pców  i dziew częta? D laczego  B ó g  
n ie  w kra cza , b y  p rze rw a ć  p rze w ro tn e  p la n y  n ie g o ­
d ziw có w ?

N ie  śmtiem tw ie rd z ić , że ro zu m ie m  w s z y s tk ie  rdropi 
B o że  i  Je g o  k a le n d a rz  w a lk i ze z łe m . M o żliw e, że  
g d yb y  z a ją ł się  z łe m  w  sposób ta k  d ru zg o cą cy , ja k  
b y śm y  tego p ra g n ę li, z n iw e c z y łb y  tym  sa m ym  sw ó j 
ostateczny za m ysł. Je ste śm y  isto ta m i o d p o w ie d zia ln y ­
m i, a n ie  ś le p y m i au tom atam i, je ste śm y  osobam i, a n ie  
robotam i. O b d a rza ją c  nas w olno ścią , B ó g  w y rz e k ł  
się częśc i sw e j w ła sn e j n a jw y ższe j w ła d zy  i  z a k re ś ­
l i ł  sobie pew ne gran ice. Je ż e li  Jeg o  d z ie c i są w olne, 
m uszą  w y k o n y w a ć  sw ą w olę p rz y  pomocfy w olnego  
royboru. B ó g  nile m oże w ięc n a rzu ca ć  sw ym  dzie cio m  
sw o je j w o li i  je d n o cze śn ie  u trzy m y w a ć  sw ó j ostate­
c zn y  za m ia r  p rze w id z ia n y  d la  czło w ieka . G d y b y  B óg, 
c a łk o w ic ie  k o rzysta ją c  ze z w e j w szechm ocy, n is z c z y ł  
sw o je  w łasne za m ie rze n ia , d o w ió d łb y  ra cze j sw e j 
słabości, n iż  m ocy. P ra w d z iw a  potęga bow iem , to 
zd o ln o ść  do o riągnięciai ce lu . D z ia ła n ie , które h y b ia  
celu , je st  słabością.

J e ś l i  B ó g  n ie  chce  n a ty ch m ia st z n is z c z y ć  zła , to n ie  
zn a czy , że n ie  c z y n i n ic . M y, s ła b i i  o g ra n icze n i lu ­
dzie , n ie  je ste śm y  osa m otnien i w  na szym  d ą że n iu  do 
t ry u m fu  sp ra w ie d liw o śc i. W y ra z ił to M atthew  A rn o ld  
piszą c, że is tn ie je  „ ja ka ś  trw a ła  m oc i  ona, a n ie  m y  
sami', w ład a  sp ra w ie d liw o śc ią ”.

Panie, Boże nasz i Ojcze przez 
Syna Twego, który stał się nam 
Bratem! Nawołujesz: nawróćcie 
się synowie ludzcy! W  górę ser­
ca! Szukajcie tego, co jest w gó­
rze! I oto dzisiaj zgromadziłeś 
nas wspólnie. Stajemy przed To­
bą, każdy z nas, ze swoim ży­
ciem, które nie do nas, lecz do 
Ciebie należy, i całe jest w  
Twoich rękach; każdy ze swymi 
małymi i wielkimi grzechami, 
które tylko Ty możesz przeba­
czyć; każdy ze swym zmartwie­
niem, które Ty tylko możesz 
przemienić w  radość, a także z 
cichą nadzieją, że przecież każ­
demu chcesz okazać swą wszech­
moc, dobroć i laskę.
Wiemy na pewno, że przez jed­
no tylko można Ci radość spra­
wić i chwalić Cię — przez wy-
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trwałą modlitwę o dar Twego 
Ducha, poważne poszukiwanie 
Twojej prawdy i ciągłe dążenie 
do obcowania z Tobą i poddanie 
się Twemu przewodnictwu. Wie­
my jednak, że nawet ta świado­
mość jest również Twoim dzie­
łem w nas.
Zbudź nas Panie, a będziemy 
zbudzeni! Spraw, Panie, aby i

w tej chwili wszystko dobrze się 
darzyło —  i nasza modlitwa, i 
śpiew, przemawianie i słuchanie, 
nasza uroczystość Wieczerzy 
Pańskiej. Daj to wszystkim, 
którzy chcą dzisiaj wspólnie z 
nami święcić dzień Wniebowstą­
pienia Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, daj chorym i tym, 
którzy żyją w  niepokoju, a tak­
że tym wielu, wielu ludziom, 
którzy jeszcze nie poznali, żc 
naprawdę są zniewoleni, chorzy
i żyją w  niepokoju, a może jesz­
cze nigdy nie doświadczyli, że 
jesteś ich Pocieszycielem, Zaufa­
nym i Wybawcą. Pozwól, aby i 
im i nam zajaśniało światło 
przez Jezusa Chrystusa, Pana 
naszego. Amen.

KAROL BARTH
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M u sim y też pam iętać, że Bóg n ie  
zap om ina o sw ych  d zie cia ch , o fia ­
rach  z ły c h  m ocy. D a je  nam  w e w ­
nętrzne s iły  do zno szen ia  tru d ó w  i 
kłopotów  ży cia . J e ż e l i  otaczają nas 
c ie m n o ści ja k ie g o ś eg ip sk ie g o  u c is ­
ku , B óg  sam  je st  św ia tłem  na n a ­
sze j drodze. O n  nam  da je n ie zb ę d ­
ną zd o ln o ść  do p rze trw a n ia  doś­
w ia d cze ń  e g ip sk ich , da je  nam  o d ­
wagę i energ ię  do k o n ty n u o w a n a  
m a rszu  naprzód. J e ż e li  p rzygasa  
lam pa n a d zie i i je ż e li  p ło m ie ń  w ia ­
r y  się c h w ie je . O n p o k rze p ia  nosze  
dusze i w zm a cn ia  s iły . Je s t  z  n a ­
m i n ie  ty lk o  w  po łu d n ie  w y p e łn ie ­
nia o czek iw a ń , ale i  o p ó łn o c y , w  
g o d zin ie  rozpa czy.
Ś w ia t  ten b y łb y  n ie  do zn ie sien ia , 
g d yb y  Bóg  m ia ł ty lk o  je d n o  św ia ­
tło. B ą d źm y  sp o k o jn i —  On m a dw a  
św ia tła : jedno , p rz y  pom ocy k tó ­
rego p ro w a d zi nas w  b la sk u  d n ia f 
gdy nasze n a d zie je  się sp ełn ia ją , a 
o k o liczn o śc i są p o m yśln e ; drug ie , 
p rz y  pom ocy którego p ro w a d zi nas 
*w śród m ro kó w  nocy, gdy je rte śm y  
stra p ie n i, k ie d y  uśp ione dem on y  
sm u tk u  i ro zp a czy  budzą się w  
n a sze j du szy . W edług  św ia dectw a  
p sa lm isty  n ig d y  nie  c h o d zim y  w  
c ie m n o ści:

DOKĄD UJDĘ PRZED DUCHEM
TWOIM?

I DOKĄD UCIEKNĘ PRZED
OBLICZEM TWOIM? 

JEŚLI WSTĄPIĘ DO NIEBA, TY
TAM JESTES,

A JEŚLI PRZYGOTUJĘ SOBIE 
POSŁANIE W KRAINIE UMARŁYCH, 

OTO TAM JESTES. 
(...) A  GDYBYM RZEKŁ: NIECH  
CIEMNOŚĆ MNIE UKRYJE 

I NOCĄ STANIE SIĘ ŚWIATŁO
WKOŁO MNIE! 

TO I CIEMNOŚĆ NIC NIE
UKRYJE PRZED TOBĄ, 

A  NOC JEST JASNA JAK
DZIEŃ,

CIEMNOŚĆ DLA CIEBIE JAK
ŚWIATŁOŚĆ  

(PS. 139:7.11.12)

T a  w ia ra  będzie nas p o d trzy m y w a ć  
io n a sze j w a lce  o w y zw o le n i]le z  
n ie w o li całego eg ip sk ie g o  zła . T a  
w ia ra  będzie zapaloną lam pą d la  
n a szy ch  zm ęczo n ych  nóg i św ia t­
łem  na n a sze j k rę te j ścieżce. B e z  
te j w ia ry  n a jp ię k n ie jsze  sn y  cz ło ­
w ie k a  c ich o  legną w  proch.

T Ł U M . W. T.

Będzie błogosławił Pan, Bóg 
Twój, w każdej sprawie rąk two­
ich, którą czynić będziesz.

Deut. 14 : 29.



Ks. Zdzisław Tranda

N I G D Y  N I E  Z A P O M N I M Y  T E G O ,

WT igdy nie zapomnimy tego, co 
5 5 1̂ 1 dla nas zrobili Polacy” — te 
słowa przeczytałem w  dzienniku 
„De Gelderlander”, wychodzącym w  
prowincji holenderskiej Gelderland, 
której stolicą jest, znane nam Po­
lakom z dramatycznej bitwy jesienią 
1944 roku, miasto Arnhem. Te słowa 
usłyszałem z ust Holendrów, pod­
czas mojej listopadowej wędrówki 
po ich kraju.
Celem podróży do Holandii było co 
prawda poznanie tamtejszego Koś­
cioła reformowanego, ale wiedząc o 
tym, że Polacy odegrali poważną rolę 
w  uwolnieniu ziemi holenderskiej 
spod okupacji niemieckiej, marzy­
łem o tym, aby znaleźć się na tych 
terenach, na których walczyli nasi 
żołnierze. Udało mi się to. Byłem 
w  Driel, Osterbeek, Bredzie i Axel. 
Driel i Osterbeek to miejscowości, 
gdzie walczyli polscy spadochronia­
rze pod dowództwem gen. Sosabow- 
skiego podczas wspomnianej już bit­
wy o Arnhem. W  Driel, w  miejsco­
wej szkole, znajdowała się kwatera 
dowództwa tej brygady. W  upor­
czywych i ciężkich walkach po obu 
stronach Renu i podczas dramatycz­
nej przeprawy przez rzekę zginęło 
około 80 polskich żołnierzy. W  Driel 
znajduje się kilka pamiątek, mó­
wiących z jednej strony o walkach 
Polaków, a z drugiej — o wdzięcz­
nej pamięci holenderskiego narodu. 
Jest tam pomnik odsłonięty we 
wrześniu 1961 roku. W  kościele ka­
tolickim znajduje się tablica z naz­
wiskami poległych żołnierzy pol­
skich, a w  szkole nieduży witraż, 
przedstawiający herb brygady pol­
skich spadochroniarzy. Polegli Po­
lacy spoczywają na wspólnym cmen­
tarzu wraz z wszystkimi żołnierzami, 
którzy zginęli w  czasie walk o Arn­
hem. Cmentarz ten znajduje się w  
Osterbeek. Polak, zwiedzający to 
miejsce, doznaje szczególnego wra­
żenia: zdumienia, rozczarowania i... 
oburzenia. Polscy żołnierze są bo ­

wiem pochowani na lewo i prawo od 
wejścia na cmentarz, ale... wzdłuż 
ogrodzenia (!). Dopiero dalej, na 
wprost wejścia, znajduje się pom­
nik poświęcony pamięci poległych 
żołnierzy, a za tym pomnikiem gro­
by żołnierzy angielskich, kanadyj­
skich, australijskich. Przyczynę tego 
wyjaśnia mi pani pastorowa z refor­
mowanego zboru w  Driel: „Anglicy 
byli bardzo zazdrośni. Nie chcieli, 
aby Polacy tam walczyli, nie chcieli, 
aby byli pochowani na wspólnym 
cmentarzu, a gdy na interwencię 
Holendrów zgodzili się i wyznaczyli 
miejsce przy ogrodzeniu, to wówczas 
nie przyozdobili nawet grobów pol­
skich tak, jak to uczynili ze swoimi”. 
Ale Holendrzy doprowadzili te gro­
by do takiego wyglądu, jak wszyst­
kie pozostałe. I do dziś o nie dbają. 
Oto gorycze i radości wspomnień 
wojennych.
W  Arnhem spotkałem dość przypad­
kowo jednego z byłych żołnierzy, 
którzy niegdyś walczyli o uwolnienie 
Holandii, zamieszkałego dziś w  Rot­
terdamie, pana Kowalskiego. W  ty­
dzień później zawiózł mnie on z 
Rotterdamu do Bredy i pokazał znaj­
dujące się tam pamiątki — „polo­
nica”. Jedna z ulic, którą wjechały 
do Bredy polskie oddziały, nosi naz­
wę „Poolseweg” — Polska Droga, w  
części bliższej miastu przemianowa­
na we wrześniu 1964 r., w rocznicę 
wyzwolenia Bredy, na „Generaal 
Maczekstraat”. W  parku, u wylotu 
tej ulicy, znajduje się pomnik — na 
wysokiej kolumnie kula symbolizu­
jąca ziemię, a na niej dwa orły: je­
den (niemiecki) leży na grzbiecie, 
powalony przez polskiego, który 
szponami i dziobem rozrywa jego 
ciało. Po drugiej stronie ulicy stoi 
jeden z czołgów niemieckich, zdoby­
tych przez Polaków. Tablica infor­
muje, że ofiarowany został miastu. 
W  innej części miasta znajduje się 
duży plac, na którym stanie kiedyś 
poświęcony Polakom kościół. Na 
razie stoi tu dzwonnica z mozaiką —  
wizerunkiem „Czarnej Madonny”. 
Osobny rozdział — to cmentarze pol­
skich żołnierzy w  Bredzie. Niegdyś 
Polacy polegli w  tej okolicy spoczy­
wali na różnych cmentarzach. Dziś, 
staraniem Polaków zamieszkałych w  
Holandii i przy współudziale władz 
holenderskich, założony został w  
Bredzie jeden wspólny cmentarz, na 
którym pochowano wszystkich pole­

głych w  tej okolicy naszych rodaków. 
Ładny jest ten skromny i prosty 
cmentarz. Na głównym miejscu du­
ży krzyż z napisem: „Za waszą i na­
szą wolność”. Z jednego tylko cmen­
tarza w  Bredzie nie udało się ekshu­
mować spoczywających tam żołnie­
rzy, bo ksiądz tamtejszej parafii nie 
zgadza się na tó. Powiada*. „Oni za 
nas walczyli, za nas oddali swoje ży­
cie, więc do nas należą i my musimy 
się nimi opiekować”. Nie ma siły, 
która mogłaby go skłonić do zmiany 
stanowiska. Doprawdy, wzruszająca 
jest postawa katolickiego księdza z 
Bredy. Dzięci Ci, Księże-Bracie, za 
Twoją wierną i wdzięczną pamięć
0 naszych poległych żołnierzach.
Z Bredy pojechałem przez Vlissingen 
do Axel. We Vlissingen, ośrodku ho­
lenderskiego przemysłu stoczniowe­
go, gdzie poznałem aktywnego człon­
ka tamtejszego zboru reformowane­
go, p. Bogumiła Strenka, naszego ro­
daka, zanocowałem w  hotelu. Nie by­
łoby w  tym nic godnego uwagi, gdy­
by nie rozmowa z właścicielem hote­
lu, która również rzuca światło na 
serdeczną pamięć Holendrów o 
dniach wyzwolenia. W  owym cza­
sie mój rozmówca był młodym 
chłopcem i mieszkał w  Bredzić. 
Opowiadał mi o radości Holendrów
1 Ich wdzięczności dla Polaków. Po 
wyzwoleniu Bredy, wszędzie w  
oknach wystawowych pojawiły się 
duże nalepki z napisem, który mój 
rozmówca starał się z trudem po 
polsku odtworzyć. Wyszło to dość 
niekształtnie, ale jakże milo: „Di- 
kujemy Wam, Polacy.” I przy tych 
słowach łzy pociekły mu z oczu... 
A  teraz Axel. Stare, liczące niemal 
800 lat miasteczko, ewangelicka wy­
spa wśród katolickiego otoczenia 
południowej Holandii. Właśnie to 
miasto przypadło w udziale wyzwa­
lać Polakom. Trzy dni trwał bój 
o Axel. Holendrzy bardzo pamięta­
ją Polakom to, że w  czasie walk 
starali się możliwie jak najmniej 
niszczyć. Otaczali, zmuszali Niem­
ców do wycofywania się, ale pragnę­
li przy tym, o ile tylko było możli­
we, jak najmniej rujnować miasto. 
Dużo tu polskich pamiątek. Przyjeż­
dża się do tego miasteczka autobu­
sem na plac płk. Zdzisława Szy­
dłowskiego, dowódcy oddziałów, 
które wyzwoliły Axel. Szczególną 
miłością i mirem cieszy się tutaj 
ten polski pułkownik. Żona jego.
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G O  D L A  N A S  U C Z Y N I L I  P O L A C Y
która zginęła w  tragicznym wypad­
ku, gdy mąż wiózł ją z zesłania w  
Niemczech do Holandii, spoczywa 
na tamtejszym cmentarzu. Na pla­
cu znajduje się pomnik, tzw. 
„Ławka Szydłowskiego” z jego po­
piersiem. Na jednym ze skwerów 
stoi pomnik, przedstawiający pada­
jącego i umierającego człowieka, a 
napis na cokole głosi: „Synom Pol­
ski, którzy na tej ziemi oddali swe 
życie za naszą wolność”.

Około 5 km od Axel, tam, gdzie to­
czyły się najcięższe walki, w  miej­
scu śmierci 25 polskich żołnierzy, 
podczas przeprawy przez kanał —  
został wzniesiony wielki, metalowy 
krzyż, zmontowany z części nie­
mieckiego samolotu. Do miejsca te­
go zmierza co roku w  dzień wyz­
wolenia pochód mieszkańców Axel, 
z wieńcami i kwiatami. Główna 
uroczystość odbywa się przed pom­
nikiem w  Axel, gdzie po złożeniu

wieńców przez burmistrza miasta 
i przez Polaków holenderskich, 
dzieci szkolne składają wiązanki 
kwiatów, które potem tworzą

D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  16

Autor z pastorem i członkami! Kolegium 
zboru w  Axel.

D rodzy B racia  i S iostry !
g ro m n ie  m i m ilo , że je stem  d z iś  w śró d  W as, 

”  m ie szk a ń có w  A x e l , i  że je stem  z  W a m i w ła śn ie  w  
koście le. *) Je ste m  ch yb a  p ie rw szy m  p o lsk im  pastorem  
z  K o ś c io ła  reform ow anego, k tó ry  o d w ie d z ił W asze  
m iasto , p rze d  20 la ty  u w o ln io n e  p rze z  m o ich  ro d a ­
kó w  spod o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.

W d z ie ja c h  n a szy ch  narodów  je st  w ie le  w spólnego, 
m. On. p raca  naszego refo rm a to ra , Ja n a  Ł a s k ie g o m 
prze d  400 la ty  w e F r y z j i .  A le  i w  ostatn ich  d z ie s ią t­
ka ch  la t je d n a k ie  p rze ży c ia  zw ią za ły  nasze n a ro d y: 
w sp ó ln e  c ie rp ie n ia  podczas o k u p a c ji a potem  w y z ­
w o le n ie  częśc i H o la n d ii p rze z  p o lsk ic h  żo łn ie rzy . O -  
g rom nie  m n ie  w zru sza , g d y  poza g ra n ica m i m o je j o j­
c z y z n y  zw ie d za m  m ie jsco w o ści, gd zie  ty le  je st  p a ­
m ią te k  z ' w a lk  P o la k ó w  o w olność. A le  je szcze  b a r-  
d ż ie j m n ie  w zru sza , gd y  w id zę  se rd eczn o ść  H o le n d ró w  
i  gd y n ie ra z  s łyszę  słow a : „N ig d y  n ie  za p o m n im y  te­
go, co u c z y n ili  d la  nas P o la c y ” . O glądałem  w c zo ra j 
te re n y  w a lk  o A x e l,  og lądałem  p a m ią tk i, p o m n ik i, 
fotografie , w y c in k i z  gazet. W śród  tych  p a m ią tek  
zw ró c iłe m  szczególną uw agę na p o m n ik  w zn ie s io n y  
k u  c zc i p o lsk ic h  żo łn ie rzy , k tó rzy  zg in ę li w  w a lk a ch  
o w o ln o ść H o la n d ii. P rze d sta w ia  on cz ło w ie k a , k tó ry  
pdda za b ity , oddając w  ofierze  to, co n a le ży  do n a j­
c e n n ie jszy c h  w a rto śc i —  ży c ie . Je z u s  C h ry s tu s  m ó w i: 
„N ie  m a w ię k s z e j m iło śc i na d  tę, ja k  k ie d y  k to  ży c ie  
sw o je  k ła d z ie  za p rz y ja c ió ł sw o ic h ” . Ja k ż e  m iło w a li 
w olno ść c i, k tó rz y  sw o ją  drogę do w o ln o śc i o jc z y z n y  
b y li  gotow i zn a czy ć  k rw ią  i k rzy ż a m i cm e n ta rn ym i, 
k tó rz y  b y li  gotow i z ło ży ć  na o łta rzu  w o ln o ści sw e

m łode ży c ie . P o c h y lić  głow ę w obec te j o f ia ry , k tó re j 
je d y n y m  celem  była  w o lno ść w łasnego i  in n y c h  u c ie ­
m ię żo n ych  narodów . O grom na to ofiara. „N ie  m a  
w ię k s ze j o fia ry  nad tę, ja k  k ie d y  kto  ży c ie  sw e  
k ła d zie  za p rz y ja c ió ł sw o ic h ” .
J a  d z is ia j, d ro d zy  B ra c ia  i S io s try , p rzy n o szę  W am  
i W aszem u pa sto row i serdeczne p o zd ro w ie n ia  z  P o l­
sk i, od m o ich  rodaków , od naszego K o śc io ła , od m o ­
jego Z b o ru  i  m oje osobiste. A le  p rzyn o szę  W am  ró w ­
n ie ż  poselstw o od rtds, poselstw o S ło w a  Bożego. „N ie  
ma w ię k sze j m iło śc i nad tę, ja k  k ie d y  kto ży c ie  sw oje  
k ła d zie  za p rzy ja c ió ł sw o ich ”. U m ie m y  się w zru sza ć, 
naw et p łakać, gd y s ły szy m y , a tym  w ię ce j, gdy w i­
d z im y, ja k  dalece c z ło w ie k  dla  czło w ie k a  u m ie  się 
pośw ięcać. U m ie m y  o ka zyw a ć w d zięczn o ść , gd y  to 
w ła śn ie  nam  pośw ięcenie  zostało  ofiarow ane. I  to je st  
dobrze. A le  je steśm y c h rze ś c ija n a m i i  dlatego m u s i­
m y  m ie ć  prze d  n a szy m i oczam i cel w ie czn y  — K r ó ­
lestw o Boże.
G d y  C h ry s tu s  m ó w i: „N ie  m a w ię k s z e j m iło śc i nad  

tę, ja k  /ciied y  kto ży c ie  sw oje  k ła d z ie  za p rz y ja c ió ł  
sw o ich ” , to n ie  m y ś li  ty lk o  o o fia ra ch  lu d z i d la  lu ­
d zi, ale m y ś li  i  m ów i przede w s z y s tk im  o te j o f ie ­
rze, k tó rą  sam  dla nas z ło ży ł.
W ie lk a  to b y ła  ofiara , k tó rą  sk ła d a li żo łn ie rze  d la  u -  
wolnienAa W aszego uciem iężonego narodu. A le  o ile ż  
lo iększa  je st ta o fiara , k tó rą  za nas i d la  nas z ło ż y ł  
na sz Z b a w ic ie l na k rzy ż u . B o  O n  m ia ł na c e lu  nie  
ty lk o  ży c ie  doczesne, ale przede w s z y s tk im  w ieczn e. 
B o  O n z ło ży ł o fiarę d la  u w o ln ie n ia  nas od g rzech u, 
dla  o tw arcia  nam  K ró le s tw a  Bożego, d la  te j w o l­
ności, k tó rą  ty lk o  od N iego m ieć m ożem y, w o ln o ści 
d z ie c i B o ży ch . S ło w o  B oże  pow iada: „ M iłu jm y  Go, bo 
O n  nalś p ie rw e j u m iło w a ł” . U m iło w a n ie  C h ry stu sa  
je st w ie lk ą  m ocą K o ś c io ła  i  w ie lk ą  m ocą c h rz e ś c ija n i­
na. A le  p y ta m y  się n ie ra z : „D laczego  m am y C h ry s tu ­
sa m iłow a ć?  —  W łaśnie dlatego, że O n nas u m iło w a ł 
i  że dał sw e ży c ie  dla nas i za nas! J e ś l i  ch ce m y  i 
u m ie m y  wAłować ty c h . k tó rz y  d la  nas sw e ży c ie  w  
w alce o w o lno ść z ło ż y li  i  je ś l i  n ie  ch ce m y zapom nieć, 
dobrze p r z y jr z y jm y  się tem u, co d la  nas u c z y n ił J e ­
zus C h ry stu s . Z e  w s zy s tk ich  m iło śc i „n ie  m a w ię k ­
sze j m iło śc i nad tę, ja k  k ie d y  kto ż y c ie  sw oje  k ła d zie  
za p rz y ja c ió ł sw o ic h ” . M am y za co Je m u  d z ię k o w a ć , 
m.amy z  czego się radow ać. S ło w o  B o że  je st pełne ra ­
dości. P ra w d z iw a  w ia ra  jest też pełna  radości.
I  d latego: „... w zra sta jc ie  w łasce i w  p o zn a n iu  P a n a  
naszego i  Z b a w ic ie la , Je zu sa  C h rystu sa . Je m u  n iech  
będzie chwała) teraz i  do d n ia  w ieczn ego” . A m e n .

*) Przemówienie wygłoszone przez ks. Zdzisława 
Trandę w reformowanym zborze w Axel, w niedzielę, 
dnia 22. XI. 1964 r.
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Ks. Karol KO TULA

T r a g i c z n a
1. RZUT O KA ^N A  TRA G ICZN E  

D ZIEJE  PRUS W SCHODNICH

W roku 1963 spędziłem jeden miesiąc letni w Ko­
sewie na Mazurach. Przepiękna to okolica. W y­

sokie wzgórza wznoszące się nad rozległymi jezio­
rami, kręte wąwozy między wzgórzami^ a na szczy­
tach resztki powycinanych lasów, tu i ówdzie chłop­
ska zagroda ukryta pomiędzy drzewami, daleko na 
widnokręgu pasma wzniesień lub pojedyncze gołe pa­
górki. Wszystko to sprawia dziwne wrażenie i urzeka 
bogactwem barw i kształtów.

Nieraz wychodziłem na te wzgórza i spogląda­
jąc na rozległą krainę dumałem w samotności nad 
jej dziejami. A  są to dzieje naprawdę tragiczne. W  
ich zaraniu mieszkały tu plemiona Prusów i Jadź- 
wingów znane z najazdów na sąsiednią Polskę. Po­
tem w  wieku XIII, przyszli tam krzyżacy i dążąc 
do założenia własnego niemieckiego państwa, ujarz­
mili tubylcze ludy tak gruntownie, że pozostały po 
nich tylko nazwy miejscowości, jak Sorkwity, Zel- 
wągi, Wajsuny, Warpuny itp. Do opustoszałej krainy 
przenikała gromadnie z zachodu i południa lud­
ność polska, szczególnie mazurskaj nadając całej po­
łudniowej części krainy, właściwemu pojezierzu, pol­
ski charakter. Ciężkie i bezwzględne rządy krzyża­
ków skończyły się dla Powiślan i Warmii przez przy­
łączenie tych terenów do Polski pokojem toruńskim 
1466 r., a dla Prus Książęcych z chwilą sekularyzacji 
Prus przez ostatniego mistrza krzyżackiego Albrech­
ta, który złożył swój dotychczasowy tytuł, ogłosił się 
świeckim księciem i został lennikiem polskim. Po 
wygaśnięciu linii wschodmiopruskich Hohenzoller­
nów przeszły Prusy Książęce pod panowanie elekto­
rów brandenburskich. Podczas najazdu Szwedów na 
Polskę hetman polny litewski, Wincenty Gosiewski, 
mszcząc się za to, że elektor brandenburski stanął 
po stronie Szwedów, uderzył wraz z posiłkami tatar­
skimi w  roku 1655 na Prusy Książęce i Tatarzy spus­
toszyli setki wsii i szereg miast w południowo-wscho­
dnich powiatach, zamieszkałych przez ewangelicką 
ludność polską. Najazd tatarski napełnił grozą lud 
mazurski, czemu dał wyraz Jan Tomasz Molitor, pa­
stor w  Hóżańsku, w  pieśni: Ojczyzno tęskliwa”. Pod 
panowaniem elektorów brandenburskich, a potem 
królów pruskich, zaczęła się systematyczna germa­
nizacja polskiej ludności.

Upływały wnęki. Przez krainę przewaliła sio 
pierwsza wojna światowa i stokroć gorsza od niej 
druga. Powtórzyło się to, co niegdyś przeżyła ta kra­
ina pod najazdem tatarskim. Ziemia opustoszała, i 
gdyby się był znala-ł drugi Molitor, byłby znowu 
uderzył w żałobne tony: „Ojczyzno tęskliwa”. W  re­
zultacie Prusy Wschodnie przestały istnieć, włączone 
bezpośrednio do Polski, do której należały pośrednio 
jako lenno polskie od 1525 do 1657. Kraina ta wró­

ciła do Polski, do której od dawna mogła należeć, 
gdyby nie błędy popełnione w  przeszłości. Inaczej 
wtedy potoczyłyby się dzieje tej ziemi. Od końca woj­
ny wiele się w niej zmieniło: zabliźniły się rany, 
zburzone miasta i osiedla odbudowano, opustoszałe 
miejscowości zaludniły się na nowo, zapuszczone pola 
znowu zagospodarowane. Nareszcie odwróciły się tra­
giczne losy tej krainy. Znalazłszy się tam, gdzie jej 
miejsce, jako integralna część Polski kwitnie i rozwija 
się, stała się perłą naszego kraju.

2. P O LSK O ŚĆ  KRAINY
Napływ ludności polskiej do Prus Wschodnich 
rozpoczął się już w  wieku XIV. Największe nasilenie 
przybrał w  wieku XV i w początkach wieku XVI. 
Była to ludność wiejska, rolnicza, ale także drobna 
szlachta mazurska i z innych stron Polski, osiedla­
jąca się w  Prusach Wschodnich^ szczególnie w okresie 
Reformacji w  Polsce, różni Grzegorzewscy, GuzOwscy, 
Małeccy, Giżyccy, Kwiatkowscy, Grodzcy, Gładkow- 
scy itd. Ludność ta stanowiła taką siłę, że książę 
Albrecht, urządzając Kościół ewangelicki w  swoim 
kraju, ściągał ze wszystkich stron wykształconych



k r a i n a pracowników, aby tej ludności dać polskich duchow­
nych i polską literaturę religijną. Wtedy to Prusy 
Wschodnie i Królewiec, z założonym tam uniwersy­
tetem, stały się jednym z najsilniejszych ośrodków 
polskiej literatury. O liczebności polskiego elemen­
tu świadczy statystyka niemiecka, która pomimo 
trwającej już od dziesiątków lat germanizacji i mimo 
tego, że do Niemców zaliczano wszystkich choć tro­
chę władających tym językiem, wykazuje w  latach 
1867 i 1890 następujący procent Polaków: powiat Ełk: 
7o% — 66%, Giżycko (Lec) 62% — 50,5%, Mrągowo 
(Ządzbork): 71% — 62%, Nidzica (Nifoork): 78% — 
76,75%, Olecko: 58% — 48%? Olsztyn: 64% — 53%, 
Ostróda: 65% — 54%, Pisz: 80% — 78,7%, Szczytno: 
87% — 78%. Poza tern istniały i w  innych powiatach 
mniejsze skupiska polskiej ludności. Zaznaczyć także 
trzeba, że ludność tę uważano oficjalnie za polską i 
dopiero pod koniec wieku X IX  zaczęto o niej mówić 
i pisać jako o ludności mazurskiej. Spadek procento­
wy ludności polskiej w  latach 1867— 1890 tłumaczy 
się nie tylko germanizacją, lecz także odpływem 
ludzi bezrolnych i robotników na Zachód. Ludność 
tamtejsza była przeważnie ludnością małorolną, wio­
dącą na ogół nędzny żywot. Gleba bowiem jest tu 
mało urodzajna, klimat ostry, gospodarstwa karło­
wate. Przemysłu prawie wcale nie było, miasta nie 
mogły wchłonąć nadmiaru ludności. Lud zaczął więc 
emigrować na Zachód, początkowo na roboty sezo­
nowe, potem na stałe do przemysłowych okolic.
O tym, że i miasta w  Prusach Wschodnich nie 
były całkiem niemieckie, świadczy fakt, że władze 
miejskie jeszcze w roku 1837 wydawały ogłoszenia w 
języku polskim, np. w Mrągowie w sprawie wyborów’ 
rady miejskiej. Było to konieczne, skoro pastor Rie- 
mer, zwolennik germanizacji, pisze w  roku 1837: 
„Przed 20 laty nawet w miastach polsko-pruskich o- 
kolic najniższa klasa mieszkańców nie znała wcale



mowy niemieckiej ? a w  kołach inteligencji była ona 
w użlyciu tylko obok polskiej”. Jeszcze w roiku 1837 
w  niektórych miastach niemiecka statystyka, bynaj­
mniej nie obiektywna, wykazywała większość pol­
skich mieszkańców w Działdowie, Mikołajkach, Orzy­
szu, Pasymiu, Wielbarku.

3 . G E R M A N IZ A C J A

Na germanizację ludności składały się różne przy­
czyny. Początkowo germanizOwała się szlachta przez 
koligacje z rodami niemieckimi i służbę państwową. 
Stąd pochodzi ta zmiana nazwisk: Gregorovius (Grze­
gorzewski), GusOvius (Guzowski), Maietius (Małecki), 
Gudovius (Gudowski), Boretius (Boreski)^ Gladkovius 
(Gładkowski), Gisevius (Giżycki) itd. Codzienny to 
był widok, że wszystko, co zamożniejsze, więcej wyk­
ształcone —  duchownly, nauczyciel ,lekarz, urzędnik, 
kupiec — było niemieckie, brak polskiej literatury, 
chiński mur stawiany pomiędzy ludem mazurskim a 
społeczeństwem polskim przez gotycki alfabet, przez 
wiarę, ekskluzywność Wielkopolski, która umiała wal­
czyć o prawa językowe dla siebie, ale nie myślała o 
poparciu dążeń polskich na Mazurach —  brak zainte­
resowania w  Warszawie — to wszystko ułatwiało w ła­
dzom pruskim germanizację. Lud, który nie czerpie 
duchowego pokarmu z dóbr narodowej kultury, dzie­
jów. literatury, myśli, ducha? skazuje siebie na po­
wolne konanie. A  władze pruskie czyniły wszystko, 
by lud mazurski odosobnić.
Najważniejszą jednak przyczyną germanizacji lud­
ności mazurskiej było czynne gnębienie polskości przez 
germanistyczne zarządzenia. Ńie jest rzeczą przypad­
kową, że nasilenie germanizacji nastąpiło po .powsta­
niu listopadowym 1830/31. Sympatia, z jaką powsta­
nie polskie spotkało się wśród ludności mazurskiej, 
zaniepokoiła władze pruskie i wzbudziła ich czujność. 
Zabrano się więc energicznie do germanizacji szkoły. 
Dotąd uczono w  szkołach po polsku, wielu nauczy­
cieli nie znało wcale języka niemieckiego. W  roku 
1832 wydano zarządzenie wprowadzające we wszyst­
kich szkołach przynajmniej 8 godzin nauki języka 
niemieckiego w  tygodniu. Ponieważ nauczyciele w  
znacznej części nie umieli mówić i uczyć po niemiec­
ku, urządzono dla nich kursly tego języka. W  roku 
1834 wydano nową instrukcję nakazującą wprowadze­
nie w  oznaczonej liczbie godzin (oprócz nauki języ­
ka niemieckiego) języka niemieckiego jako wykłado­
wego. Niemieckie dzieci miały pobierać naukę wy­
łącznie w  tym języku. Zarządzenia te wywołały 
wśród ludności niezadowolenie i Opór. Energicznie i 
głośno wystąpił przecim nim pastor ostródzki, Gustaw 
Gizewdusz. Sprzeciw jego, szczególnie zaś wydana w  
Niemczech książka: „Die polnische Sprachfrage in 
Preussen” (Lipsk 1845), protesty i innych duchow­
nych, zwłaszcza Frlyderyka Tymoteuszu Kriegiera, 
superintendenta w  Ełku (1834), synodu powiatowego 
w Olecku (1836) pod przewodnictwem superintenden­
ta Augusta Fryderyka Czygana, a także wyraźny opór 
ludności spowodowały, że przyznano pewne konce­
sje na rzecz języka polskiego; mianowicie: nauka re- 
ligii ma się Odbywać w  polskim języku, a dzieci 
polskie należy uczyć czytać i pisać po polsku. Ale 
koncesje te sabotowano, gdzie tiylko i jak tylko było 
można, a po rychłej śmierci Gizewiusza (1848) prze­
stano się z nimi liczyć. W  roku 1888 zabroniono osta­
tecznie nauczania religii w  języku polskim.

Równocześnie zaczęto akcję germanizacyjną w 
Kościele przez ogran.icz.ende liczby nabożeństw pol­
skich na rzecz niemieckich, przez nakaz odprawiania 
wszędzie, bez względu na liczbę Niemców w  parafii, 
nabożeństw niemieckich w  dogodnej porze i zdegrado­
wanie polskich do rzędu pobocznych (1862). Choć do 
Niemców żaliczano także Mazurów znających język 
n:emiecki, byli Niemcy w  wielu parafiach w  mniejszo­
ści. W  parafii Mrągowo w  r. 1886 na ogólną liczbę dusz 
8250 — Polaków 5200, w  Sorkwitach w  roku 1863 na 
4300 dusz około 4000 Polaków, w  Mikołajkach w  ro­
ku 1895 na 7700 dusz 4400 Polaków’, w  Ukcie w  roku 
1879 na 3040 dusz 2890 Polaków, w  Giżycku w  roku
1381 na 2920 dusz 1500 Polaków, w  Szczytnie w  roku
1903 na 9600 dusz 6600 Polaków, w Pasymiu w  roku
1898 na 5575 dusz 2h  Polaków, w  Jerutkach jeszcze
w roku 1900 Polaków 9300 na 9500 dusz. Do upośle­
dzenia polskiej ludności w  Kościele przyczyniał się 
także brak polskich pastorów, świadome i celowe 
zaniedbanie nauki języka polskiego i przygotowania 
duchownych do pełnienia służby w  zborach o więk­
szości lub poważnym odsetku polskich parafian. Na­
stępstwem tego było straszliwe kaleczenie polskiego 
języka w  kazaniach i wszelkich czynnościach. O tym 
świadczy odezwa władz Kościoła z roku 1919 ogło­
szona w  kościele w  Sorkwitach: „Z gniewem słu­
chaliśmy o wezwaniu, z którem polska konsistorya, w  
Warschawie się w  przeszłym księżycu obróciła do 
naszych drogich zborów mazurskich, aby je zwodzić 
do adradly ku ojczyźnie naszej i do odpadnięcia od 
starego Kościoła Ojcowskiego. Prawie każde słowo 
w ndem jest ohytrością i oszukaństwem, natchnione 
od dzikiej nienawiści, która oko zaślepia i sprawied­
liwość umartwia”. Zaczęto także likwidować naukę 
konfirmacyjną w  języku polskim, ponieważ dzieci o- 
panowały już, jak twierdzono, dostatecznie język nie­
miecki. Jeżeli do tego dodamy germanizację w  woj­
sku —  zakaz mówienia po polsku w  koszarach, urzę­
dach, w  kupiectwie, rzemiośle — to nic dziwnego, 
że germanizacja robiła postępy. Lud mazurski ska- 
2*apo na zagładę. Mimo to rachuby niemieckie na zu­
pełne wynarodowienie Mazurów się nie spełniły. Lud 
zaczął się bronić, świadomość narodowa robiła postę­
py. Ostoją polskości było drukowane słowo, kate­
chizm Lutra, postylle, kancjonały, Biblia polska. Kie­
dy się skończyła pierwsza wojna światowa, kiedy się 
załamał^ Niemcy, upadło cesarstwo, kiedy powstała 
wolna^ niepodległa Polska, zdawało się, że lud mazur­
ski wróci po długiej niewoli do Polski.
Ale wielkie nadżieje, tak po stronie Mazurów, 
jak po stronie Polski, zawiodły. Brak zdecydowanego 
czynu ze strony Polski, spowodowany w  znacznej 
mierze przez brak zrozumienia dla sprawy Mazur u 
tych, którzy stali na czele powstającego z grobu Pań­
stwa, fatalna sytuacja kraju w  okresie plebiscytu, 
szczególnie z powodu wojny na wschodzie, błędy po­
pełnione w  czasie przygotowania i organizacji ple­
biscytu, spowodowały przegraną wielkiej dziejowej 
szansy. Potem przyszło niemiłosierne tępienie polsko­
ści w  okresie władzy Hitlera, druga wojna światowa 
ze swymi spustoszeniami, trudności w  niezwłocznym 
opanowaniu sytuacji w  pierwszych chwilach po woj­
nie, błędy popełnione w  stosunku do ludności mazur­
skiej — to wszystko odbiło się ujemnie na stanie tej 
krainy i jej ludności, w  jakim zaczęła byt swój po 
wojnie. Jednakże przez wielkie zmiany polityczne 
nowa otworzyła się przed nią przyszłość.
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Ja n  K O N A R

E k u m e n i c z n y  a sp e k t  
t e i l h a r d y z m u

Dziesiąta rocznica śmierci wiel­
kiego francuskiego myśliciela i 

badacza, ojca jezuity Pierre’a Teil- 
harda de Chardin, dała asumpt do 
pojawienia się w  prasie światowej, 
zarówno katolickiej jak i świec­
kiej, ogromnego mnóstwa artyku­
łów poświęconych pamięci i dziełu 
tej bezspornie wielkiej i ciekawej 
postaci naszych czasów. Również i 
w Polsce nie brakło artykułów i 
prac omawiających życie i dzieło 
Teilharda de Chardin. Postępową 
prasę katolicką interesowała na o- 
gół sama Osoba pięknej i szlachet­
nej postaci ojca jezuity. Prasa świe­
cka, a szczególnie marksistowska, z 
natury rzeczy interesowała się ra­
czej zaganieniem ewolucji. Nas zaj­
muje w  dziele Teilharda zgoła co 
innego, mianowicie: cz!y teoria uczo­
nego ojca jezuity o rozwoju świata 
i ludzkości mieści się w  ramach 
prawowiernej nauki Kościoła rzym­
skiego i czy przypadkiem nie za­
wiera w  sobie czegoś, co mogłoby 
się stać podstawą przyszłego wspól­
nego dialogu ekumenicznego.
Pierre Teilhard de Chardin urodził 
się 1 maja 1881 r. w  Orines (Puy- 
-de-Dome). Pochodził ze starej fran­
cuskiej rodziny ? osiadłej w  Ower- 
nii. Już od wczesnej młodości nosił 
się z zamiarem wstąpienia do kla­
sztoru. Święcenia kapłańskie przy­
jął w  1905 r. w  Hastings, w  Wiel­
kiej Brytanii. W  latach 1905— 1908 
pracował w Egipcie w charakterze 
geologa. Prace te kontynuował w  
1912 r. w  Anglii. Po powrocie do 
kraju podjął prace paleontologicz­
ne w  Muzeum Przyrodniczym w  
Paryżu. Rok 1919 zastał go na sta­
nowisku profesora teologii w  parys­
kim uniwersytecie katolickim. W  
1922 r. uzyskał tytuł doktora nauk 
przyrodniczych, a w  latach 1923—  
1945 przebywał (z przerwami) na 
Dalekim Wschodzie, w Mongolii i 
w Chinach, gdzie w  r. 1931 uczest­
niczył w odkryciu „praczłowieka z 
Pekinu” (SinantrOpus) oraz brał u- 
dział w sławnej Croisiere Janue, 
podróży z Paryża do Pekinu. Nastę­
pnie kierował wykopaliskami ar­
cheologicznymi w  Szuktjen, w  In­
diach i na Jawie. Po powrocie do 
kraju w 1945 r. objął stanowisko

dyrektora Państwowego Ośrodka 
Badań Naukowych. W  1950 r. został 
członkiem Francuskiej Akademii 
Nauk. Ostatnie lata życia spędził w 
Stanach Zjednoczonych, dokąd wy­
jechał w  1951 r., nie omieszkawszy 
przedtem, mimo podeszłego wiśkuy

odbyć jeszcze dwóch podróży do A - 
fryki Południowej. Umarł 10 kwie­
tnia 1955 r. w  Stanach Zjednoczo­
nych. Niebawem przystąpiono do 
pośmiertnego wydania jego dzieł. 
Jacques Madaule, którego fragmen­
ty prac o Teilhardzie drukuje kato­
licki tygodnik „Za i przeciw”, po­
wiada ,że w  trzy dni po śmierci 
Teilharda pochowano go bez żadne­
go rozgłosu na cmentarzu jezuitów

w Saint-Andrews on Hudson, a w  
drodze na ostatni spoczynek towa­
rzyszyli mu tylko dwaj ludzie: sta­
ry towarzysz i przyjaciel z Chin, 
ojciec Lercy, oraz ojciec prowadzą­
cy kondukt żałobny. Madaule twier­
dzi, że Teilhard w  ten sposób od­
chodził w  pokorze, prostocie i mil- 
czeniu  ̂ i dobrze, że tak się stało, 
gdyż śmierć i uroczystości pogrze­
bowe były obrazem życia tego czło­
wieka. Jacques Madaule ma nie­
wątpliwie rację. Tak cicho odcho­
dził człowiek, którego myśl, niemal 
natychmiast po śmierci twórcy, za­
częła żywiołowo rozprzestrzeniać

się po święcie. Ale nam uroczysto­
ści pogrzebowe Teilharda przypo­
minają również pogrzeb Augusta 
Cieszkowskiego i tylu innych wiel­
kich katolików, których poglądy 
różniły się od poglądów i od nau­
ki Kościoła rzymskiego.
Wybitnemu uczonemu, ojcu jezuicie, 
świat francuski zaofiarował w 1943 
r. katedrę w College de France, 
najsławniejszej obok Sorbony wyż-
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szej uczelni Francji. Teilhard wy­
jechał wnet do Rzymu, aby prosić 
swych przełożonych o zezwolenie 
na przyjęcie tej nominacji. W  Rzy­
mie przyjmowano go bardzo życzli- 
wie, z wszelkimi honorami, jak na 
wielkiego uczonego przystało, a tym 
życzliwiej t ze zamierzano mu wła­
śnie odmówić wszystkiego, o co 
przybył prosić.

Teilhard nie uzyskał pozwolenia na 
przyjęcie katedry w  College de 
France, jak również na wydanie 
głównego swego dzieła —  „Fenome­
nu ludzkiego”, jak nie pozwolono 
mu ogłosić pracy pt. „Ludzka gru­
pa zoologiczna”. Po powrocie z A - 
fryki Południowej, w  listopadzie 
1.951 r., przełożeni dali mu znać, aby 
osiedlił się w  Stanach Zjednoczo­
nych. Teilhard był otwarcie lub z 
ukrycia tępiony przez klan integry- 
stów. „Jestem więc zdecydowany 
działać jak dotychczas —  powiada 
— licząc na jakąś szansę, a raczej 
na słuszność sprawy. Wiem dobrze, 
że tak właśnie przemawiali wszyscy 
heretycy, lecz na ogół ich stano­
wisko nie zmierzało do tego, aby 
wynieść Chrystusa ponad wszystko, 
w gruncie rzeczy to jest jedyny za­
rzut, jaki mnie można postawić”. 
Tak sądził on. Inni myśleli o 
nim co innego. Traktowali go po 
prostu jako niebezpieczny materiał 
wybuchowy, który trzeba odsunąć 
możliwie jak najdalej od miejsc, 
gdzie mógłby eksplodować z naj­
większą siłą, to znaczy we Francji? 
w ojczyźnie Teilharda.

W  cztery lata po śmierci wielkiego 
uczonego pięciu teologów papies­
kiej akademii w  Rzymie wydaje ofi­
cjalnie potępiający werdykt na Te­
ilharda. Na razie proces inkwizy-

ćyjny nie został przeciwko niemu 
wszczęty, ale dwa komitety, złożo­
ne z 55 wybitnych katolickich uczo­
nych, miały za zadanie, przed'opubli­
kowaniem dzieł Teilharda, wydać
0 nich opinię. W  1961 r. rzymski 
urząd inkwizycyjny polecił usunąć 
ze wszystkich bibliotek kościelnych 
książki Teilharda, które dotąd by­
ły drukowane bez kościelnego ze­
zwolenia przez wydawnictwa świe­
ckie. Wreszcie 30 czerwca 1962 r. 
inkwizycja rzymska wydaje Moni- 
tum, w  którym stwierdza, że „wy­
mienione dzieła pod względem filo­
zoficznym i teologicznym zawierają 
tego rodzaju dwuznaczne wypowie­
dzi, ba tyle ciężkich błędów7, że urą­
gają wprost nauce katolickiej”.

Wszystkie urzędy kościelne zostały 
wezwane do czujności i ochrony 
przede wszystkim młodych ludzi 
przed błędami Teilharda i jego zwo­
lenników. Nie pozbawione jest pe­
wnej pikanterii przekonanie nie­
których teologów katolickichł że w  
przyszłości lewe skrzydło katolików7 
przechyli się raczej w  kierunku he­
retyka Teilharda, niż bezbożnika 
Marksa, co w ich oczach jest mniej­
szym złem.

Ojciec jezuita Pierre Teilhard de 
Chardin — heretyk i marksista! O 
co chodzi? Wiadomo, że kogo Koś­
ciół katolicki chce zdyskredytować, 
temu przypina łatkę albo heretyka, 
albo komunisty. Teilharda de Char­
din spotkał podwójny zaszczyt. W  
określniu Teilharda jako heretyka
1 marksisty jest jednakże trochę 
prawdy. Teilhard jest w  gruncie 
rzeczy wielkim heretykiem, który 
do rydwanu swoich filozoficzno- 
-teologicznych poglądów zaprząg- 
nął zasadę darwińsko-marksistow-

skiej ewolucji. Z drugiej natomiast 
strony ani jedno, ani drugie okre­
ślenie nie wyczerpuje całego zagad­
nienia teilhardyzmu. Nie będziemy 
tu szczegółowo zajmować się cało­
kształtem nauki Teilharda de 
Chardin. Poglądy jego przedstawił 
w 1963 r. T. Płużański w  książce 
„Teilhard de Chardin” oraz Tade­
usz Radwan w świetnym studium 
„Tailhardyzm i jego recepcja wr 
Polsce”? drukowanym w „Faktach 
i myślach” (luty 1965 r.). Warto je­
dnak na samym wstępie stwierdzić, 
że jak zewnętrzna postać uczonego 
jezuity jest różna cd postaci domi­
nikanina i twórcy urzędowego ko­
ścielnego tomizmu, tak dalece rów­
nież różnią się ich naukowe syste­
my. Przeciwieństwo to uprzytom- 
nimy sobie najłatwiej przyjrzaw­
szy się dwu rysunkom, zapożyczo­
nym z książki Wolfganga Philippa: 
„Religiöse Strömungen unserer 
Gegenwart” (Heidelberg 1963, str. 
23 i str. 65).

Rysunek pierwszy przedstawia to- 
mistyczny obraz świata. Świat zo­
stał stworzony taki, jaki jest dzi­
siaj i jaki pozostanie aż do chwili, 
w której go Bóg zlikwiduje. Jest 
więc stały i nieznany. Panuje w  
nim z góry określony ład (ordo) i 
drabina coraz wyższych tworów, a 
więc świat martwej przyrody, świat 
roślin i świat zwierząt. Koroną 
wszelkiego stworzenia jest człowiek. 
Ponad nim są już tylko aniołowie. 
W sferze ponadanielskiej, w  niedo­
stępnym „niebie”, przebywa Bóg, 
niezmienny, stały byt.

Przyznać trzeba, że w  tym obrazie 
jest coś wspaniałego i imponujące­
go. Przypomina on średniowieczną 
monumentalną katedrę. Wokół niej 
kręcą się ludzie, rodzą się, żyją, 
pracują i umierają, tworząc dzieje, 
ale sama katedra stoi niewzruszona, 
stale wskazując swoimi smukłymi 
wieżami w  niebo.

Drugi obrazek, przedstawiający Te­
ll ha rdowski obraz świata, przypo­
mina raczej nowoczesną rakietę ko­
smiczną, z nieprawdopodobną szyb­
kością pędzącą w  przestworza. Nie 
ma tu nic stałego i niezmiennego. 
„Panta rei”, wszlystko jest w  ru­
chu, a akcji (aktualizm), stale się 
zmienia i rozwija (ewolucjonizm). 
Wszystko to odbywa się między 
dwoma puktami, międziy Alfa i O- 
mega (Obj. 22, 13), początkiem i 
końcem wszelkiego stawania się. 
Jest to heglowska eikswolucja i in- 
wolucja najwyższego, absolutnego 
Ducha.
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Ewolucja w  rozumieniu Teilharda 
nie jest niczym innym, jak tytko 
rozszerzeniem się aktu stworzenia 
w punkcie Alfa, w  którym powsta­
ła materia i kosmos. Życie przedsta­
wia nieprzepartą dynamikę. Poczy­
nając już od stadium materii ele­
mentarnej wszystko jest obdarzone 
Systemem (wielokrotnością), Totum 
(Jednością) i Quantum (energią). 
Każdy atom jest zorganizowanym 
światem promieniującym niewy­
czerpane zasoby energii. Ale Teil­
harda de Chardin w  gruncie rzeczy 
nie interesuje wyjściowy punkt —  
Alfa, tak jak to robią dotychczas 
fideliści i ateiści, lecz czasy osta­
teczne, eschatologia, końcowy punkt 
dziejów świata — Omega. Kamie­
nie, kryształy przedstawiają tylko 
proste związki molekularne. O ileż 
ciekawsze i bogatsze jest już, jako 
zawiły związek molekuł, żywe biał­
ko jajka. Od kosmogenezy prowa­
dzi droga do biogenezy, a z niej do 
antropogenezy. Świat wyszedłszy z 
geosfery przekracza kolejno etapy 
biosfery i psychosfery, by osiągnąć 
wreszcie noosferę, czyli erę myśli. 
Człowiek nie jest już jedynie no­
wym gatunkiem zwierzęcia. Zapo­
czątkowuje i reprezentuje nowy 
rodzaj życia .Między jednym eta­
pem ewolucji a drugim istnieje tyl­
ko jedna rzeczywistość, jedna siła 
wzrastająca i poszukująca samej 
siebie. Będąc początkowo więźniem 
materii prymitywnej, stopniowo, 
stopniowo wyzwala się z człowie­
kiem aż do arcydzie ł jakim jest 
myśl, czyli świadomość samego sie­
bie.

Era aktywności ewolucji nie koń­
czy się jednakże z pojawianiem się 
zoologicznego typu ludzkiego. 
Wskutek indywidualności refleksji, 
przejawia się teraz właściwość „to- 
talizowania się”. Pod względem ga­
tunkowym człowiek nie osiągnął je­
szcze dojrzałości. Poczynając od 
X VIII wieku (kiedy to odkryta zo­
stała zasada ewolucji) świadomy i 
zorganizowany człowiek działa w  
kierunku ewolucji według swej woli, 
zgodnie z potrzebą bytu i pragnie­
niem doskonałości. Punkt Omega 
stanowi końcowy wyraz ewolucji. 
Jest on doskonałym kresem i osiąg­
nięciem tego, ku czemu zmierzał 
cały proces ewolucji. Jest to powrót 
do pierwotnej, ale tym razem do­
skonałej jedności. Punkt Omega 
jest kresem dojrzewania całego pro­
cesu kosmicznego. Jest to kres ab­
solutny, boski.

Cały wszechświat, z gwiazdami i 
mgławicami, jest olbrzymią wirują­
cą spiralą. W samym centrum ko­
smicznego stawania się pojawia się 
rozum ludzki. Ale i on jest tylko 
cząstką rozumu powszechnego, ab­
solutnego Ducha.

Historyczny Jezus z Nazaretu spra­
wiał Teilhardowi pewne trudności. 
Zagadnienie to rozwiązał w  taki 
sposób, że Jezusa uważa za wielką 
cenzurę^ wielką gwiazdę ery noo- 
sferycznej. Jeżeli natura jest rodzi­
cielką ducha, a duch jest rodzicie- 
lem Boga, to przecież Bóg w  ko­
smicznym procesie musi w  pewnym 
punkcie wystąpić w  widzialnej, 
ludzkiej postaci. Jezus jest ludzką 
manifestacją Boga. W  pełni czasu 
noosfery Bóg mógł objawić się czę­
ściowo (Cieszkowski powiedziałby: 
„pod miarą”) w  postaci materialnej. 
Dzisiejsza jednakże ludzkość jest 
już niejako za Jezusem i zmierza 
do teosfery, w  której Bóg będzie 
wszystkim we wszystkim (1 Kor. 
15,28). To będzie urzeczywistnienie 
wielkiego zadania dziejów objawie­
nia, szczytowy rozwój ludzkiej oso­
bowości (osoba —  persona —  per­
sonalizm), która znajdzie swoje 
urzeczywistnienie w  osobowości Bo­
ga.

Obecnie znajdujemy się w  epoce 
zcalania się ludzkości, w epoce „pla- 
netyzacji”, która wymaga powsta­
nia i urzeczywistnienia świado­
mości uniwersalnej. Wiara i nauka 
nie wykluczają się wzajemnie. Per­
sonalizm i humanizm, rządzący już 
niemal niepodzielnie w  naszej epo­
ce, jest w  zupełnej zgodzie z 
chrześcijaństwem. Nie mamy już 
prawa, jak to czynił tradycjonalny 
spirytualizm, przeciwstawiać Boga 
w zaświatach Bogu sprzed zaświa­
tów. Obecnie chodzi o syntezę ich 
obu.

Wielki mit Teilharda de Chardin
0 „ stawającym się” Bogu nie jest 
w dziejach religii zjawiskiem no­
wym. Dotąd jednakże nikomu nie 
udało się poprzeć go przesłankami 
nauk przyrodniczych, dostępnymi 
tylko zawodowemu paleontologowi
1 archeologowi, jakim był uczony 
jezuita Teilhard^ który przesłanki 
teologiczne i w*yniki badań przy­
rodniczych sprowadził do wspólne­
go mianownika.

W  systemacie nauki Teilharda de 
Chardin nie ma miejsca na „stare” 
pojęcia, jak grzech, zbawienie i za­
tracenie, niebo i piekło, ale raczej

dla starej herezji Oryginesa o apo- 
katastasis panton, o zbawieniu 
wszystkich, nie wyłączając nawet 
szatana. Zło, cierpienie, grzech i 
niewiara będą stopniowo zanikać. 
Dziś jeszcze istnieją, i dlatego w  
tym stanie ludzkości Bóg nie może 
objawić się jej w  całej pełni. Sta­
nie się to dopiero w  punkcie Ome­
ga.
Oto synteza poglądów Tailharda de 
Chardin. Przyznać trzeba? że są to 
mocno heretyckie i rewolucyjne po­
glądy. Kosmiczna rakieta Teilhar­
da rozbija w proch starą, czcigodną 
katedrę św. Tomasza z Akwinu. 
Wystarczy przeczytać same tytuły 
książek Teilharda, żeby sobie uprzy­
tomnić, dokąd zmierza jego rakieta: 
Tajemnica i obietnica zeimi, Życie 
kosmiczne, Powstanie człowieka, 
Pielgrzym przyszłości, Człowiek w  
kosmosie, Chrystus w  materii, Misza 
nad światem, Środowisko boskie, 
Serce materii, Walka przeciw wiel­
kością Wielka Monada itd. 
Aktualizm, ewolucjonizm i perso­
nalizm ,to pojęcia, których niepodo­
bna uzgodnić z katolickim tomiz- 
mem. W. Philipp (str. 65) powiada, 
że Teilhard miał już poprzedników 
w średniowieczu. Aktualizm śred­
niowiecznych heretyków łączy się 
w systemie Teilharda z marksisto- 
wsko-darwinistyczną teorią o ewo­
lucji. Uczoniy jezuita oba te czyn­
niki zespala żarem uczucia religij­
nego tak dalece, że zarówno mark­
sistom, jak i badaczom przyrody 
robi się nieswojo. A  wszystko to 
opromienione jest wzruszającym 
wprost optymizmem. Rzeczywistość 
w ujęciu Teilharda jest postępowym 
prądem ustawicznych przemian, 
zmierzających do coraz większej do­
skonałości. Teilhard w  epoce bom­
by atomowej odrzuca jakąkolwiek 
myśl o mogącej nastąpić katastrofie 
światowej. Jego zdaniem świat jest 
dobrze przystosowany do swojego 
celu. Logicznym kresem ewolucji 
jest zwycięstwo dobra. Jedynym sę­
dzią jest życie .Co jest nieudane i 
złe, nie ostoi się. Człowiek jest nie­
zastąpionym w procesie ewolucyj­
nym; gdyby go zabrakło, cała ewo­
lucja prowadzona od miliardów lat, 
straciłaby swój sens. Kto potrafi 
patrzeć w  wszechświat, na pewno 
odnajdzie w nim nadzieję.
Poglądy ojca Teilharda mogą wy­
wołać szok u pewnych ludzi, lecz 
nie u tych  ̂ którzy wyrośli w  duchu 
protestanckiego personalizmu. „Kul­
turowy” protestantyzm ub. wieku,
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Ks. Jean VIVIEN

M O D L I T W A  I

Ś wiat stał się większy. Czyż 
nie uczestniczymy w hała­

śliwym święceniu jego wielko­
ści? Czyż jest mu jeszcze po­
trzebny jego Ojciec i Stwórca? 
Świat czuje się uwolniony od za­
leżności od Boga, jak dwudzie­
stoletni młody człowiek, który 
obnosi się ze swą wolnością, 
choć jeszcze nie potrafi sobie ra­
dzić zupełnie sam. Przy tym 
wszystkim, co posiada, przy 
tym, czym jest, czegoś mu 
jednak brakuje. Brakuje mu 
Kogoś, choć nie chce się do tego 
przyznać. Właściwie posiadamy 
wszystko (czegóż nam brak?), a 
jednak, gdy znajdziemy się na 
drodze sami, jak uczniowie na 
drodze do Emaus, jesteśmy nie­
spokojni.
Nagłe ukazanie się słońca, któ­
re wszystko oświetla, jest dro­
biazgiem w porównaniu z wiel­
ką przemianą, jakiej doznaje 
człowiek, gdy spostrzega, że jest 
kochany.
Otóż to nie Bóg jest nieobecny, 
lecz nasze oczy są pozbawione 
możliwości rozpoznania Go. 
Zdarza się nam mówić o Nim, 
a nawet być może rozmawiać z 
Nim i wcale o tym nie wiedzieć. 
Jaka dziwna rozmowa Jezusa i 
tych dwu ludzi idących do 
Emaus! Dla nich Chrystusa nie 
ma. Bóg umarł. A oto właśnie On 
jest z nimi w drodze. Nieświa­
domie wypowiadają, w całym te­
go słowa znaczeniu, modlitwę 
wieczorną: „Zostań z nami, bo 
dzień się już nachylił i ma się 
ku wieczorowi”. Sądzili, że prag­
nąc przedłużyć Jego obecność, 
zwracają się po prostu do ko­
goś, z kim czuli się jak z dobrym 
przyjacielem. Tymczasem to 
właśnie Pan ich słucha i spełnia 
ich prośbę. Gdy by ż wiedzieli! — 
Będą wiedzieli. I nie będą już 
wątpić.
Nieświadomie również ułożyli 
dla nas i dla wszystkich, którzy 
czytają tę stronicę Ewangelii, 
najcichszą i najładniejszą z mo­
dlitw. Powstała w atmosferze 
bezpośredniości, jaka ich łączyła 
z żywym Chrystusem, w miło­
ści do Boga i w ludzkim prag­
nieniu miłości. Trzy słowa, któ­
re oddalają wszelką obawę, 
wszelki strach, wszelki niepo­
kój. Żadnych problemów, żad­
nych powikłań, żadnego słow­
nictwa wtajemniczonych, po pro­
stu: „Zostań z na<mi”. Pokój i tyl­
ko pokój.
Pokój modlitwy o trzech porach

i Łuk. 24:13-35

dnia: „Ja do Boga wołam, a Pan 
mnie wybawi. Wieczorem, rano i 
w południe... wysłucha głosu mo­
jego. Wybawi duszę moją, obda­
rzy pokojem...” (Ps. 55:17.18.19). 
„Stał się ranek, stał się wieczór”; 
to są kamienie milowe, które od 
stworzenia świata odmierzają dni 
człowieka. Wieczór oznacza za­
kończenie dnia, wypełnienie za­
dań, lecz także zmęczenie i prag­
nienie wypoczynku. Jest to też 
godzina głosów nocy, lęku i po­
kus ciemności, otwartych drzwi 
nocy. Jest to także czas snu, 
kiedy najsilniejszy człowiek, 
bardziej bezbronny od dziecka, 
oddaje się aniołowi stróżowi, lub 
raczej Bogu: Temu, który nie 
drzemie ani nie śpi. Dlatego mo­
dlitwa wieczorna jest modlitwą 
ufności: „Zostań z nami. Mo­
gę przetrwać noc jedynie, gdy 
oddam się pod Twoją, Panie, 
opiekę. Wszystko jest przeciw­
ko mnie: moja ludzka słabość, 
moje grzechy, ciemności, niebez­
pieczeństwa, śmierć, ale za mną 
jesteś Ty. Ty nie drzemiesz, ani 
nie śpisz, Ty czuwasz nawet wte­
dy, gdy najlepsi uczniowie Twoi, 
gdy Kościół Twój pogrąża się we 
śnie. Nie przestajesz żyć w nas 
podczas nocy, gdy jesteśmy po­
grążeni w nieświadomości, a 
czynisz to w taki sposób, że ma­
my pewność ujrzenia nowego 
dnia, a po śmierci powstania ku 
Twemu światłu”. Tak więc z na­
dejściem wieczoru Bóg oczekuje 
i wysłuchuje naszej modlitwy 
wiary.

Ranek, próg nowego dnia. Noc, 
jej strachy i poczucie opuszcze­
nia, rozproszyły się. Pozostaje 
tylko otworzyć oczy. Oto głosy 
dnia: zadania do wypełnienia, 
praca do wykonania — dano 
nam do tego siły, możliwości i 
czas. Zapewne, to wszystko nie 
jest proste, ani łatwe. Lecz oto 
już jesteśmy na nogach. Chwi­
la przebudzenia — wtedy i dzie­
cko, i człowiek dojrzały czuje się 
zdolny do wielkich rzeczy. Dla­
tego modlitwa poranna jest mo­
dlitwą nadziei: „Panie, przybądź 
z pomocą. Ten dzień do Ciebie 
należy. Mogę przezeń przejść, 
mogę go przeżyć, dobrze wypeł­
nić, gdy Tobie ufam, gdy ufam 
Twoim obietnicom. Utwierdź 
dzieło rąk naszych, naszego du­
cha. Wypełnij w nas dzieło Two­
je, abyśmy dzisiaj, jutro i zaw­
sze chodzili w Twojej światłości, 
aby świat żył wobec jasności 
oblicza Twego dopóty, dopóki

Szczyt południa. Godzina ludzkiej masy. Tłum roi się wokół. 
Tworzą go moi bracia, moje siostry. Nie mogą ich nie dostrzegać.
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ziemia trwać będzie”. Tak więc 
z rana Bóg oczekuje i wysłuchu­
je naszej modlitwy nadziei. 
Południe. Oto znaleźliśmy się w 
centrum, w samym jego sercu. 
Szczyt południa. Chwila zatrzy­
mania się i rozejrzenia dokoła. 
Wszyscy pracują, słońce w zeni­
cie. Tłum roi się wokół nas. Za­
nurzony w tłumie, płynę razem 
z nim. Godzina ludzkiej masy. 
Wszyscy dokoła, wśród których 
krążę, którzy się tłoczą, są prze­
znaczeni do Królestwa Bożego, 
gdyż są jak ja, jak my, dziećmi 
Boga. Ten anonimowy tłum 
tworzą więc moi bracia, moje 
siostry. Nie mogę ich nie do­
strzegać. Oto godzina otwartych 
oczu, skierowanych ku drugim, 
godzina znajomości świata i lu­
dzi. Dlatego południowa modli­
twa jest modlitwą miłości: „Pa­
nie, Twoja miłość błyszczy nad 
nami, jak słońce w pełni połud­
nia. Ty kochasz wszystkich lu­
dzi, Ty ich nawołujesz do zba­
wienia, Ty im obiecujesz przysz­
łe dobra. Błogosław mi, błogo­
sław nam pośród dnia, nam i 
tym, których nam dałeś i zawie­
rzyłeś, nam i tym, o których się 
ocieramy nie znając ich, nam, 
wszystkim ludziom, który w tej 
godzinie żyją tutaj i wszędzie”. 
Tak więc w samo południe Bóg 
oczekuje i wysłuchuje naszej 
modlitwy miłości.
Szczęśliwy, kto szuka pokoju w 
modlitwie i znajduje pokój mo­
dlitwy.

O SOBORZE
Polska Rada Ekumeniczna zorganizo­

wała dnia 9 marca br. konferencję po­
święconą Soborowi Watykańskiemu. 
Licznie zgromadzeni przedstawiciele Ko­
ściołów ekumenicznych z całego kraju 
wysłuchali referatów ks. ks. Stanisława 
Dąbrowskiego i Maksymiliana Zipfela. 
W ożywionej dyskusji zabrało głos kil­
kunastu mówców. W przekonaniu ogółu 
Sobór wprowadza Kościół rzymskokato­
licki na nowe drogi; w szczególności god­
ny podkreślenia jest fakt diametralnej 
zmiany stosunku do chrześcijan nieka­
tolików. Nie zmienia to jednak faktu, że 
ekumenizm rzymski różni się zasad­
niczo od ekumenizmu wypracowanego 
przez dzesięciolecia działalności ruchu 

„genewskiego“.

B yło ich dwunastu. Apostołowie 
— najbliżsi uczniowie Pana. 

Każdy z nich miał swoją przeszłość, 
swój dzień powołania, swoje w a­
hania i nadzieje, i wreszcie, swoją 
śmierć. Każdy z nich był inną in­
dywidualnością, różnili się między 
sobą poglądami nawet na sprawy 
niezwykłej wagi, prowadzili spory, 
ulegali porywom entuzjazmu i 
gniewu. Łączyło ich jednak coś, 
czym zostali obdarzeni przez Chry­
stusa: zaufanie, może szerzej —  
wybranie, i coś, czym wspólnie —

Ks. Stanisław FOKS

DROGA
TOMASZA
choć każdy w  inny sposób —  na to 
wybranie odpowiedzieli: pójściem za 
Jezusem.
Warto się przyjrzeć osobie jednego 
z dwunastu —  apostołowi Tomaszo­
wi. Nie chodzi o bogato udokumen­
towaną biografię, czy o wyczerpa­
nie problemu wiary i ufności, które 
z osobą Tomasza tak bardzo się 
łączą. Chodzi o kilka myśli pozwa­
lających lepiej Tomasza zrozumieć, 
zwłaszcza że w  apostolskim zespole 
uczniów Jezusowych zajął on szcze­
gólną pozycję.
Nie ma w  Ewangeliach osobnego 
opisu powołania Tomasza. Ewange­
lista Mateusz (10:2— 4) umieszcza 
po prostu Tomasza w  drugiej 
czwórce powołanych dodając, że ra­
zem byli przez Mistrza posłani do 
„zaginionych owiec domu Izraelo- 
wego”. Swoją postawę człowieka 
zdecydowanego i oddanego Jezuso­
wi, ujawnił Tomasz w  czasie po­
dróży Chrystusa i uczniów do wro­
go względem Zbawiciela usposobio­
nej Judei (Jan 11:7—8). Jeden To­
masz nie boi się represji jej mie­
szkańców i gotów jest z Jezusem 
ponieść śmierć męczeńską (Jan 11:

16). Umie być odważnym i umie 
pytać. Chce wiedzieć i otrzymuje 
odpowiedź. Jedną z nich: „Jam jest 
droga, prawda i życie” (Jan 14:6) 
zawdzięczamy właśnie Tomaszowi, 
ktor'y przerwał mowę pożegnalną 
Pana, ażeby usłyszeć dodatkowe 
wyjaśnienia.
Było też sądzone Tomaszowi prze­
żyć Chrystusowe Zmartwychwsta­
nie (Jan 20:24— 29). Nie był obecny 
przy pierwszym ukazaniu się Jezu­
sa apostołom. Nie uwierzył całej 
dziesiątce, a być może, że i więk­
szej liczbie uczniów. Zażądał do­
wodu wprost od samego Zmar­
twychwstałego, i to takiego dowodu, 
który dotarłby do jego świadomości 
nie tylko przez wzrok, ale i przez 
dotyk. Z Janowego opowiadania 
wiemy, że znalazł zrozumienie i 
spełnienie swoich ambicji. 
Interesujące jest związanie tego fa­
ktu z wypowiedzią jednego z fran­
cuskich współczesnych teologów (La­
croix) na temat wiary: „Nie trzeba 
wierzyć w  to, co się wie, lecz wie­
dzieć o tym, w  co się wierzy”. Dro­
ga Tomasza do wiary i zaufania 
szła przez wątpienie. To dzisiaj dro­
ga wielu ludzi, którzy idą do Chry­
stusa. Droga trudna. Każdy czło­
wiek ma swoją własną drogę i nie 
może nigdy bezkrytycznie przyjąć 
powszechnego punktu widzenia, 
każda wiara jest zawsze czymś oso­
bistym. Na obronę Tomasza i To­
maszów można powiedzieć, że „im 
głębiej ktoś wątpi, tym głębiej się 
nawraca ,bo nawrócenie jest natu­
ralną konsekwencją wątpienia” (La­
croix). Można też dodać, że „niewia­
ra” Tomasza więcej przysporzyła 
Kościołowi wierzących, niż wiara 
pozostałych apostołów. I choć To­
masz nie został zganiony, to jednak 
padły ważkie słowa: „Błogosławie­
ni, którzy nie widzą a jednak wie­
rzą”.
Wiara, wiedza, wątpienie, nawróce­
nie. Najlepiej te sprawy przemy­
śleć w  związku z apostołem Toma­
szem i Chrystusowym Zmartwych­
wstaniem. Nikt nikogo nie gromił i 
nikomu nie wymyślał. Nie czytamy 
też o zgorszeniu Piotra, Jana czy



innych apostołów, postawą Toma­
sza. Są błogosławieni ci, którzy nie 
widzą a jednak wierzą^ choć nie 
czytamy o potępieniu tych, którzy 
nie mogą zdobyć się na wiarę, z tej 
racji, że nie widzą. Przynajmniej 
nie czytamy na tym miejscu, w  kon­
tekście, który jest najodpowiedniej­
szy dla ujęcia wszystkich konse­
kwencji, płynących z różnych po­
staw.

Jeśli wiara jest ostatecznie łaską, 
to możemy do niej dojść bądź przez 
uczciwe poznanie, bądź przez 
zaufanie świadkom Chrystusowego 
objawienia. Są na pewno i inne mo-

obok ostrej krytyki dogmatów i 
dziejowej roli chrześcijaństwa, w y ­
sunął postulat duchowej wolności 
człowieka, oraz odpowiedzialności za 
życie i za los innych ludzi. Wielu 
jego przedstawicieli wyznawało ra­
dosny optymizm i wiarę w postęp 
świata. Królestwo Boże upatrywali 
w immanentnej, doskonałej ludz­
kiej społeczności na ziemi. Na 
gruncie amerykańskim, pod wpły­
wem sprzyjających warunków eko­
nomicznych, jeszcze dziś przejawia 
się radosny optymizm tzw. „socjal- 
gospel”. Zamiast starego „gentle­
mana”, rodzi się tam nowy „com- 
mon-man”. Na gruncie europej­
skim, po wstrząsach obu wojen 
światowych i w  obliczu powszech­
nej zagłady grożącej ze strony bro-

żliwości, choć 'pełna prawda jest u- 
miejscowiona pośrodku a nie na 
skraju. Lekcja wątpienia, którą dał 
nam Tomasz i lekcja odpowiedzi, 
którą otrzymał, uczą nas o pra­
wdzie dochodzenia do Zmartwych­
wstałego Pana, do Boga różnymi 
drogami poprzez wiarę i poprzez 
wiedzę, nie w  znaczeniu przeciw­
stawnych, ale w  znaczeniu różnych 
doświadczeń.

Prośmiy, aby na końcu naszych po­
szukiwań stało znalezienie prawdy 
i Tomaszowe wyznanie: „Pan mój 
i Bóg mój”. Wtedy koniec uwień­
czy i uświęci dzieło naszego życia.

ni masowego zniszczenia, optymizm 
ten stracił wiele na sile. Tylko 
młodszą generację urzeka jeszcze 
„nowa magia” techniki i wynalaz­
ków. Gotowa ona starą wiarę wy­
mienić na nowe dogmaty nauki, a 
zamiast kapłanów słuchać inżynie­
rów i techników.
Obok niebywałego optymizmu nau­
kę Teilharda cechuje głęboki huma­
nizm. W  jego systemacie jest miej­
sce dla wszystkich Kościołów i dla 
wszystkich ludzi bez względu na 
przekonanie religijne i polityczne. 
W pojęciu Teilharda ludzkość nie 
jest piramidą zbudowaną z kast, 
stanów, klas i ras. Dzieje świata, to 
olbrzymia platforma, na której od­
bywa się proces twórczej produk­
cji, wysiłków i dalekosiężnych za­

mierzeń urzeczywistnienia lepszej 
ludzkiej społeczności. W  procesie 
tym wszystko podlega „amoryza- 
cji”, umiłowaniu dobra, miłości 
wszystkich ku wszystkim.
Nie, dla ojca jezuity Teilharda de 
Chardin nie ma miejsca w Koście­
le rzymskim!

d o ko ń cze sie  ze str. 7

wspaniały barwny dywan. Bur­
mistrz zapala znicz wolności, a chór 
kościelny — jakże wzruszające — 
śpiewa po polsku „Jeszcze Polska 
nie zginęła” oraz hymn holenderski. 
U p. Oggela, przewodniczącego To­
warzystwa „Axel-Polonia”, który 
pokazywał mi z dumą i radością 
owe „polonica”, długo w nocy oglą­
dałem albumy z fotografiami z ca­
łego 20-lecia, począwszy od dni 
walk, a skończywszy na uroczysto­
ściach jubileuszowych XX rocznicy 
wyzwolenia, na które zjechało się 
wielu Polaków.

Pamięć mieszkańców Axel o wy­
darzeniach sprzed lat dwudziestu 
trwa. Wyrazem tego jest fakt, że 
w najbliższym czasie cztery ulice 
w nowej dzielnicy miasteczka no­
sić będą nazwiska wybitnych Po­
laków. Odpowiednia decyzja rady 
miejskiej już została powzięta. 

Szczególnym dla mnie momentem 
byl udział w nabożeństwach w zbo­
rach reformowanych, w czasie któ­
rych przekazałem pozdrowienia 
mieszkańcom Axel. Pobyt w tym 
miasteczku zachowuję w miłej pa­
mięci.
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PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
DATA

NABOŻEŃSTWA
PARAFIA EWANGELICKO- 

REFORMOWANA W  WARSZAWIE
PARAFIA EWANGELICKO- 

AUGSB. ŚW. TRÓJCY

9.5.64
Niedziela Jubilate

Nabożeństwo z Wieczerzą Pańską 
o godz. 10

— ks. J. NIEWIECZERZAŁ  
— ks. P. BOURGUET  

(Nabożeństwo z udziałem przedstawi­
cieli Europejskiego Zarządu Kościołów 
Reformowanych)

godz. 10 — spowiedź
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św.

— ks. R. TRENKLER

16.5.65
Niedziela Cantate

Nabożeństwo o godz. 11
— ks. BOGDAN TRANDA

godz. 10 — spowiedź
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św.

— ks. WŁ. NAST

23.5.65
Niedziela Rogate

Nabożeństwo o godz. 11
- -  ks. J. NIEWIECZERZAŁ

godz. 10 — spowiedź
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św.

— ks. R. TRENKLER

27.5.65
Wniebowstąpienie
Pańskie

Nabożeństwo o godz. 18
— ks. BOGDAN TRANDA

Nabożeństwo o godz. 18
— ks. WŁ. NAST

30.5.65
Niedziela

Nabożeństwo o godz. 11
— ks. BOGDAN TRANDA

godz. 10 — spowiedź
godz. 10,30 — naboż. z Kom. św.

— ks. R. TRENKLER
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